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^ e r u n k i p re n u m e ra ty )
*  W erszawie z odnoszeniem  

M iesięcznie Zł. 3.50
te z  odnoszenia „ 3 .—

prowincji m iesięczn. „ 3.50
**grenicą w 5.50

zm ianę adresu 10 groszy

* e<SakcJa przyjm uje interesantów  od 
2 po pot. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
jjdm lnlstracja czynna od 9 do 5 be* 
Pf*erwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

R achunki p łatne w środy.
T*łef. Redakcji 176-70. fldm ln. 120 13.

CENTRA ttlY
PPSORGAN

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny og łoszeń)

NMO
■3.
O

w tekście  (przed kron.)
nekrologi
zwyczajne
drobne za jedert w vrat 
Ceny ogłoszeń należy 
za wiersz wysokości 1

25 g ro s a
to „
15 t»
10 „
rozum ieć

m ilim etra

r m e tA R ju sz e  w szystkich  krajów  łączcie s i e i

Dla poszukujących pracy 50? rabata  
O głoszenia w Nsniedzieln. o 25 ? drożej 
Fantazyjne I tabele  (bilanse) 50? „
O głoszenia przyjęte po zam knięcia 

A dm inistracji o 10? drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń fldmt 

n istracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
K onto czekow e P. K. O. Nr. 175.

i m im  is  groizy.

Centralna Szkoła Partyjna.
. _ Ninicjszem zawiadamiamy towarzyszów, , szów kandydatów na kurs dwutygodniowy, 
*tórzy zgłosili się na dwutygodniowy kurs j by w ciągu dnia 24 b. m. t. j. w poniedziałek 

e&tralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie, że j stawili się w Warszawie i zgłosili się osobiś- 
^ warcie kursu nastąpi w dniu 24-ym listo- j cie w Sekretarjacie Warszawskiego O. K, R., 
P*da b. r. o godz. 6-ej wieczorem w sali O. j Al. Jerozolimskie 6.

’ ® T y Ul A l  Je; ° ZOlimskic 6 I , p- Sekretariat Generalny CKW. PPS.wobec powyższego wzywamy towarzy-

O d c z y t  t o w .  C z e r n o w a .
Do Warszawy przyjeżdża wódz rosyjskich 

*°cjal .  rewolucjonistów tow. W. M. Czernow, 
7*y prezes Rosyjskiej Konstytuanty, były mi

nster rosyjskiego rządu, który wygłosi OD
CZYT w dniu 24 b. m., w poniedziałek o godz.

i pół wiecz. w sali Tow. Higienicznego, Ka- 
f°'v* 31, p. t. „W Bolszewickim piekle".

Treść! Czerezwyczajki przy robocie. Tra- 
gedja Sołowiecka. — Obecny stan Bolszewji. 
— Stanowisko socjalistów.

Bilety w cenie od 1 zł, do 4 zł. nabywać 
można w Księgarni Robotniczej, ul. Wspólna 
17, w administracji „Robotnika", Warecka 7 
i w dniu odczytu w kasie przy wejścin, od g. 
6-ej.

Wiec z udzia łem
Dnia 26 b. m., we środę o godz. 7 wiccz. 

sali Zyt. Zawodowego Handlowców, Sien- 
16, odbędzie się wielkie zebranie robotni- 

Cle na temat: Stosunki obecne w Rosji so-

tovir C zem ow a.
wieckiej. Przemawiać będzie tow. W. M. 
Czernow b. prezes rosyjskiej konstytuanty, b, 
minister Rosyjskiego Rządu Rewolucyjnego. 
Wstęp wolny. .

Głos z kresów.
Piszą nam z kresów: 

v Od dłuższego już czasu pisma stołecz- 
j*? rozmaitych odcieni narzekają na stosun- 
jV jakie się ułożyły na Kresach Wschod- 

na administrację i sądy kresowe. Du- 
£  się przytem mówi o znaczeniu kresów 
Lj^Polski, apeluje się do sumienia Rządu, 

się, utyskuje, a mimo to „wóz ciągle 
01 na miejscu" jak to było w bajce, ba, 
*%znie głębiej... 

jj Podobno nawet jakaś komisja jeździła 
l  kresy i... stwierdziła brak porządnych 
ż p l i  i restauracji; zabłąkał się jakiś poseł 

ósemki, wygłosił do urzędników miejsco
wych mowę o tem, że w Polsce wszystko 

 ̂ świetnie zapowiadało, gdy ósemka była 
^  Steru rządów. Miejscowy sędzia ufeto-

Pana posła obiadem, po którym pan po- 
j OWażał, że kresy są — wcale... wcale... 
ęj°biecał sędziemu swoją protekcję, gdyby 
j^m enty rewolucyjne (czytaj — nie ósem

k i  zechciały go zdemaskować... 
si pajączek, co osnuł misterną swą 
^ tk ą  nieszczęśliwe kresy, siedzi spokojnie 

swojej kryjówce, snuje dalej sieć zdra- 
i uśmiecha się już nie półgąbkiem, ale 

gębą.
j,. Bo nikt się nie odważa wskazać na 

i krzyknąć — ,,Tu zdrajca".
Ą gdyby się odważył — to się go de- 

4tnie zasnuje siateczką i... udusi...
Jakże to się zaczęło?
Było to tak. W owym roku wojny — 

j^t^-ym młoda nasza armja szła jak burza 
s r,atunek wschodnich rubieży Rzeczypo- 

tej, płonących w krwawym pożarze 
j  Lewickim. Zdumiony i przerażony mor
fy*^ zmykał w głębokie stepy „matuszki 
^  sl*t'- Oswobodzona ludność na klecz- 
sj- . błogosławiła zwycięzców. Polak, Ru- 
> ' Zyd, widząc odlatującą śmierć, szalał 

r*dości...
►.Ale radość była przedwczesna.

1̂: oto wśiad za bohaterską armją chył-
?z â druga armja — armja hjen i 

' gdy pierwsza gromiła bolszewi- 
tąj •’ druga — plugawą stopą zaczęła dusić 

elsoową ludność...
^kąd się to wzięło? 

ł0 ydy Naczelne Dowództwo postanowi
ł o , - ! ^  Wołyń, w Warszawie niezwłocznie 
V y J l l^ a t się Komitet „Ziemian Kreso- 
Cą . ■ Myślicie może, by przyjść z pomo- 
«bjJr.*ii? O nie! Komitet miał na celu 
5ącLC!e administracji i sadownictwa na kre- 

J?rzez „swoich ludzi". 
tłvv , mc> niech sie biją, a my — obejmie-

y Placówki.

I bez sankcji owego „Komitetu" ża
den urzędnik nie mógł otrzymać posady na 
kresach.

Więc stanowiska starostów, sędziów 
etc. obejmowali właściciele ziemscy, w bra
ku ich — rządcy, ekonomowie, gumienni — 
zaufani ludzie...

0  wykształcenie fachowe nie pytano, 
opinja magnatów i księży była decydująca. 
NaWet — adwokat, doktór, o ile nie miał 
w tych sferach dobrej opinji, pozbawiony 
był prawa praktyki.

Ekonomski bizun zaświszezał na kre
sach, jak na endeckim folwarku..,

Choć energicznie tłumione, zaczęły 
płynąć wieści o szalonych nadużyciach, 
dzikiem bezprawiu, fakty potworne, nie do 
wiary...

Tłumy baciarzy z całej Polski, znęco
ne nadzieją łatwego zysku, zapisywały się 
w szeregi reakcji i parły na kresy — po 
fortunę.

1 ciągle idzie skarga z Kresów...
Przyszły wybory. I podkreśliły fakt,

że polityka nasza na kresach była jednym 
wielkim błędem. A przedewszystkiem zbro
dnią względem własnego kraju...

Czy po tej lekcji pomyśleliśmy o tem, 
by z ł e  naprawić? Bogiem a pwawdą — nie. 
Endecja jak dawniej panuje na kresach i 
topi je w bagnie nienawiści i ciemnoty.

Weźcie, proszę, akta personalne kre
sowego sądu i przekonajcie się. ilu sędziów 
pokoiu posiada dyplomy?

Mniej więcej — 3 procent. A reszta?
•No lak — ale zdobyli praktykę w fol

warkach i gorzelniach...
Może niema kandydatów dyplomowa

nych? Ależ są, tylko nie mają marki w 
sferach ósemkowych.

Dużo posad wakuje, ale niech tam, — 
to lepsze, niż żeby posadę sędziego objął 
prawnik co prawda, ale ludowiec, albo bez* 
partyjny.

Starostwo...
Pan starosta — może prawnik? Ale 

gdzież tam. Pomocnik aptekarza. Pani 
hrabina X.. której zrobił kiedyś proszki od 
bólu głowy, jest o nim bardzo dobrego zda
nia.

Szef Administracji Województwa... B.
r z ą d c a  hr. T., człowiek wierny, zaufany', ba 
j bardzo... I t. d., i t. d.

(Więc?
Więc trzeba to zmienić od góry do 

dołu...
Zmniejszyć n o r 'e  podatków dla kre

sów, zważywszy, ż kresy są kompletnie

zniszczone i są dopiero w stadjum odbudo
wywania się. Trudno przecie, by chłop, 
który uciekł z Bolszewji i zastał w domu 
ziemię wyjałowioną, a budynki zniszczone, 
mógł płacić podatki takie, jakie płaci chłop 
w Poznańskiem, którego wojna nie zrujno
wała, ale zbogaciła.

Wyrwać chłopa z rąk niesumiennych 
pośredników, robiących na kresach kolosal
ne fortuny kosztem chłopskiej kieszeni i 
kosztem prestiżu Państwa... Twórzcie 
kooperatywy przez obniżenie taryfy dla to
warów, sprowadzanych dla ludowych ko
operatyw. Zamiast referentów „politycz
nych" przy urzędach wojewódzkich, dajcie 
referentów, obznajmionych z techniką ko
operatyw.

Prawo obywatelstwa... To haniebna i 
bolesna karta Odrodzonej Polski... Setki 
tysięcy ludzi, urodzonych tu na kresach, 
zupełnie lojalnych, nie może pomimo wszel
kich starań otrzymać obywatelstwa, a co 
za tem idzie, traci prawo do pracy... Ale 
za to taki pan b. komisarz sowiecki, co z 
kieszeniami pełnemi brylantów przechodzi 
granicę, po paru tygodniach z łatwością o- 
trzymuje obywatelstwo i ma możność agi
tować, organizować jaczejki i t. d.

Idziemy dalej. A więc! Nie zamykaj
cie cerkwi, zbudowanych przez ludność 
prawosławną. Cóż wam to może szkodzić, 
że ludność chce się modlić w swojej cer
kwi?

Teraz — propaganda bolszewicka. O- 
tóż upewniam was, że działalność naszych 
potentatów i kacyków kresowych tysiąc ra
zy skuteczniej popycha ludność kresową w 
objęcia bolszewizmiu, niż wszelka zakordo- 
nowa propaganda...

Usuńcie te wszystkie bolączki, na które 
tu wam wskazałem, i kpijcie sobie z bol- 
szewizmu.

Cóż dalej? Rozparcelować wszystkie

W dzisiejszym numerze:
Przewiezienie zwłok Jdures’a 

do Panteonu.
Jeszcze o gospodarce na kre

sach.
Teodor Toeplitz: 0  prawo za

budowy (spiawa zabudowa
nia nowych dzielnic)

Praca przyjemna.
Strajk w Teatrze „Nowości “ 

trwa nadal.
W Odcinku: s ;  Roxor: Wesołe 

opowieści z pamiętnika 
hultaja (Dalszy ciąg).

majątki powyżej 50 hekt. i nadające się ku 
temu.

Zreformować starostwa, usunąwszy lu
dzi niepotrzebnych i szkodliwych.

Samorządy winny być samorządem nie 
tylko z nazwy, ale i z treści, inaczej po co  
ta komedja?

Z sądów usunąć partyjność, niespra
wiedliwość i tych, co się w tym kierunku 
zamanifestowali, usunąć jak najśpieszniej.

A przedewszystkiem trzeba szczerze 
zabrać się do roboty.

Pamiętajcie, żebyście się nie spóźnili.
K  Ostrowski.

Prawo zabudowy.
Poprawa warunków, w jakich mieszka 

obecnie ludność pracująca Warszawy, nie 
da się uskutecznić sposobem tak gorąco po
lecanym Radzie Miejskiej przez przedsta
wiciela własności nieruchomej, p. Seiden- 
beutla.

Nadbudowa istniejących kamienic da 
kilkadziesiąt nowych mieszkań, pogarszając 
jednocześnie warunki, w jakich mieszkają 
dawni lokatorzy nadbudowanych domów.

(Nawet zabudowanie pozostałych pu
stych placów w śródmieściu w niewielkim 
tylko stopniu sprawę mieszkaniową w W ar
szawie naprzód posunie.

Loteryjka obiecana przez prezydenta 
Jabłońskiego także kwestji mieszkaniowej 
nie rozwiąże.

Nie ulega wątpliwości, że jedynie przez 
powołanie do życia i właściwe zabudowa
nie nowych dzielnic, Warszawa może wkro
czyć na drogę prawdziwego rozwoju.

Podstawą planowej akcji, prowadzonej 
bezpośrednio, lub we właściwy sposób kie
rowanej i popieranej przez Gminę, musi 
być odpowiednie zużytkowanie, znajdują
cych się w całkowitej dyspozycji gminy, 
więc stanowiących jej własność gruntów. 
Gruntów takich, jak wiadomo, warszawa 
nie ma prawie wcale.

Istnieją wprawdzie ustawy, na zasa
dzie których miasta mogą otrzymywać po
trzebne im grunta państwowe, ale nikt się 
nie kwapi z ich wykonaniem, w stosunku 
do Warszawy.

Magistrat i Komitet rozbudowy War
szawy stwierdzają tylko co pewien czas, 
że Ministerjum zwleka z oddaniem grun
tów i czyni rozliczne przeszkody, a częścio
wo nawet odbiera grunty, znajdujące się 
w użytkowaniu miasta i — na tych skar
gach działalność władz miejskich w tej 
dziedzinie się kończy.

Widocznie iednak nie dzieje się tak ze

sprawą zasadniczego stosunku Rządu do 
wykonania ustawy, gdyż Poznań już kilka 
miesięcy temu otrzymał na zasadzie art. 12 
Ustawy o rozbudowie potrzebne mu grun
ta.

Widać więc, że tam, gdzie władzom 
miejskim istotnie leży na sercu sprawa o- 
trzymania gruntów dla ich jaknajszybsze
go zużytkowania, umieją one w odpowiedni 
sposób władze rządowe przekonać.

Tylko naszemu Komitetowi rozbudo,wy 
zawsze, to Rząd, to kto inny lub co innego 
przeszkadza. Wiadomo: złej tanecznicy — 
fartuch na zawadzie. Nie ulega jednak wą
tpliwości, że z chwilą, gdy miasto przystą
pi do prawdziwej działalności w dziedzinie 
rozbudowy, potrzebne grunty otrzyma.

W jakiż wtedy sposób winno z nich 
korzystać?

Trudno liczyć na to, by miasto samo 
miało zabudować domami i eksploatowało 
drogą najmu całe nowe dzielnice. Budowa 
miejskich domów mieszkalnych powinna 
znaleźć się w programie działalności mia
sta na pierwszem miejscu, ale do niej nie 
można się ograniczyć: do budowania domów 
własnych należy powołać spółdzielnie i o- 
soby prywatne. Budowa tych domów nie 
może jednak być monopolem osób posia
dających znaczne środki lub dochody. W a
runki powinny być takie, by każdy czło
wiek pracy mógł przy pewnym wysiłku bez 
jednorazowego wkładu wielkiego kapitału 
dom taki zdobyć, nie będąc narażonym na 
to, by go łatwo stracił, ale nie mając także 
możności używania go na cele spekulacyj
ne, czy to drogą odnajmu. czy odsprzeda
ży.

Dom ten, zbudowany przy pomocy 
długoletniej amortyzacji kredytu, nie po
winien stać na gruncie, należącym do wła
ściciela domu, na prawie bezwzględnej 
własności, ani na gruncie dzierżawionym.
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W  pierwszym, wypadku (nie mówiąc 
już o tern, że nabycie placu wymaga w iel
kich środków), nic można w żaden sposob 
ograniczyć praw właściciela: odstąpione
przez rząd czy miasto parcele stałyby się 
w prędkim czasie przedmiotem spekulacji 
pewna ilość spółdzielni, czy osób zarobiła
by na koszt rządu i na temby się rezultat 
działalności miasta ograniczył.

W drugim zaś wypadku nikt nie chciał
by, nawet przy najdłuższej dziś u nas mo
żliwej 36-cio letniej dzierżawie, budować 
porządnie i nikt nie mógłby otrzymać po
życzki hipotecznej, zabezpieczonej na nie
ruchomości, zbudowanej na cudzym grun
cie.

Jedynem wyjściem z tego położenia 
jest zastosowanie prawa zabudowy. Na 
podstawie tego prawa można być właści
cielem budowli, wzniesionej trwale na ob
cym gruncie.

Prawo to trwać może 35 — 100 lat. 
może być odnawiane, jest zbywalne i d'ie- 
dzieczne i może być obciążone, z zachowa
niem przepisów, dotyczących majątków  
nieruchomych.

W  Polsce prawo to w różrmch format h 
można stosować na ziemiach b. zaborów 
pruskiego, austriackiego i rosyjskiego, je
dynie tylko w dawnem Królestwie Kon- 
gresowem nie istnieje ono.

Dawne Min. Zdrowia, którego k’ó ‘l*.G- 
trwała działalność w dziedzinie spraw mie
szkaniowych pozostała bezowocną ale d a 
ła początek niejednej pięknej i pożytecz
nej inicjatywie, opracowało w 1921 r pro
jekt ustawy w przedmiocie prawa zabudo
wy na gruntach państwowych i k ’munal- 
nych.

Projekt ten, upoważniający państwo i 
związki komunalne do ustanawiania na 
swoich gruntach na korzyść osób fizycznych 
i prawnych prawa zabudowy na czas od 31 
— 80 lat, nie zvskał uznania Min. Sprawie
dliwości. Przystąpiło ono do opracowania 
własnego projektu, przesłańego w sierpniu 
1922 r. do Rady Ministrów.

Nikomu jednak widocznie na uchwa
leniu tej ustawy nie zależało, gdyż w dal
szym ciągu nic o niej nie słychać. Ustawa 
o rozbudowie przewiduje oddawanie grun
tów na prawie zabudowy, ale prawo to w 
b. Królestwie nie obowiązuje.

Min. Robór Publiczn. w  myśl ustawy 
z dn. 29.VII 1921 r. zawiera ze spółdzielnia
mi na oddawane im grunty państwowe u- 
mowy wieczysto dzierżawne, wzorujące się 
na dawnych umowach emfiteutycznych i w  
istocie swej niezgodne z obowiązującym ko
deksem.

Należałoby jaknajspieszniej uchwalić 
nową ustawę o prawie zabudowy, któraby 
odpowiadała najlepszym wzorom, mianowi
cie Ustawie Niemieckiej z 15.1 1919 r.. o- 
bowiązującej obecnie na części Ziem Pol
skich (G. Śląsk i Pomorze).

W dziedzinie tej powinna nastąpić uni
fikacja prawodawstwa, nie pociągająca za 
sobą pogorszenia żadnej z obowiązujących 
obecnie rtstaw, to znaczy uchwalenie, jako 
ogólnie obowiązującej ustawy, zbliżonej do 
tej najnowszej i najleoszej z działających  
na terenie Rzeczypospolitej ustaw.

Tylko jeśli będzie istniała możność 
stworzenia takiej ustawy, W arszawa bę
dzie mogła ułatwić budowę zrzeszeniom o- 
sób nie mających funduszów na kupno dro
giego placu i chcących bez zamiarów speku
lacyjnych osiągnąć dla swych członków pe
wny dach nad głową.

Uchwalenie ustawy o zabudowie jest 
w interesie miast jednem z najpilniejszych, 
a jednocześnie jednem z najbardziej zlek
ceważonych i nie zrozumianych zadań, któ
re winno być spełnione przez nasze Izby 
Ustawodawcze.

Teodor Toepliłz.

Praca przyjemna.
W ostatnich czasach uczeni filozofowie i 

psychologowie, zajmujący się higjeną pracy, 
zaczęli zwracać baczną uwagę nietylko na 
zmęczenie, odpoczynek, przerw y przy pracy, 
lecz i na psychiczne znużenie robotnika, na 
jego uczucie nudy przy pracy, a naw et i sm ut
ku. __

Pracownik nieraz nietyle czuje się zmę
czony z powodu ruchów, ile znużony, znudzo
ny monotonnością ich. przykrem  środow i
skiem, w którem  pracuje. Ten objaw psycho
fizjologiczny w yw iera wielki wpływ na stro
nę duchową robotnika, na jego żywość umy
słu, zapał, energję, a przez to i na wydajność 
jego pracy.

Już w r. 1901 znakom ity filozof W. Jam es 
(Dżems) w „Zasadach Psychologii" wyraźnie 
zaznaczył, że praca może być przyjemna tylko 
pod w arunkiem  jej zmiany, uwaga bowiem nie 
może pozostawać natężona, jeśli przedm iot jej 
nie zmienia się. Jam es pierw szy głośno zawo
łał, że zbytnie natężenie uwagi am erykańskich 
robotników , ciągły ich pośpiech, w ieczny brak 
czasu bardzo szkodliwie odbija się na ich sy
stemie nerw ow o . mózgowym Robotnik tam 
staje się maszyną.

Jeżeli am erykański robotnik  pragnie, aże
by wydajność jego pracy była jaknajlepsza (nie 
mówimy jaknajwiększa), lecz bez uszczerbku 
dla jego zdrowia, to  powinien, podług Jam e
sa, dać odpoczynek swym nerwom  i swemu 
mózgowi. Niechajże Polacy, bezkrytyczni b a ł
wochwalcy Am eryki nie każą we wszystkiem  
naśladować am erykańskiego systemu.

Dziś wszyscy uczeni niezależni, psycholo
gowie i higjeniści (Scott, M iinsterberg, Fernet, 
Fere), przyznają, że przy pracy odgrywają 
w ielką rolę dwa czynniki, że prócz zmęczenia 
w e właściwesn znaczeniu tego w yrazu jest 
jeszcze inny czynnik: znużenie, uczucie nudy.

Od kilku lat zmieniły się poglądy psycho
logów i higjenistów na pracę bez względu na 
polityczne i społeczne przekonania. W szyścy 

| niemal zgadzają się, że praca jest zbawienna 
dla zdrowia i życia, jeśli odpow iada organi
zmowi i w ykonyw ana jest w zdrow otnych w a
runkach Staje się zaś szkodliwa, jeśli prze
kracza siły, odporność i upodobanie osobnika.

Ażeby praca była zajmująca, przyjemna, 
nie sprow adzała psychicznego znużenia, nudy 
i smutku, powinna odpowiadać kilku w arun- 

( kom.
1. Nie może przez dłuższy czas być je 

dnostajna, monotonna, musi się zmieniać.
Przy obecnym stanie techniki robotnik w  

fabryce, w arsztacie jest w mniejszym lub w ięk
szym stopniu autom atem . Bardzo często nie 
czuje się on z powodu pracy zmęczony fizy
cznie, lecz znużony, wycieńczony, znudzony, 

i W ykonywając wciąż tę samą pracę, też

same ruchy, skurcze tych samych mięśni, ro 
botnik zw raca uwagę wciąż na jedną i tę sa
mą czynność: męczą się zbytnio jego pewne 
mięśnie, co gorsza jeszcze nuży się jego uw a
ga, w yczerpuje zainteresow anie się pracą, 
słabnie wola, zatraca się wszelki zapał, chęć 
i energja.

Słusznie mówi w swej „Psychologii eko
nomicznej" G Tarde, że choćby skrócono ro
botnikowi pracę do sześciu godzin, zbyt ucią
żliwa dlań będzie, jeśli pozostanie tak  jedno
stajna, autom atyczna.

Im bardziej praca jest nudna, monotonna, 
tern prędzej człowiek się męczy. G łówną przy
czyną znużenia jest nieustanne, ciągłe pow ta
rzanie tych samych czynności przez całe dni, 
miesiące i la ta  >wnik jest tak  w yczer
pany, że instynk _e szuka po pracy rozry
w ek podniecającycn, napojów wyskokowych, 
k tóre  są bardzo szkodliwe dla zdrowia.

Nie myślimy bynajmniej w ślad za u to 
pistą Fourier doradzać zmianę rodzaju pracy 
k ilkakrotnie na dzień. Ale nie możemy rów 
nież z punktu higjenicznego doradzać metod 
Forda, k tóry  dopiero po tygodniu pracy mo
notonnej i żmudnej zmienia ją na inny rodzaj. 
Za długi to bowiem termin, — w tedy  organizm 
jest już zanadto znużony, przesycony nudą. 
Ja k  w zatruciu ołowiem, tak  w znużeniu i 
zmęczeniu nie trzeba czekać kresu, aż się 
miarka przebierze

M ała zmiana może bardzo dodatnio w pły
nąć na psychiczną stronę pracownika. Po cóż 
m aszynistka ma wciąż pisać rachunki, a nie 
na przem ian referaty, listy? Po cóż pracow 
nica cały dzień ma porównywać światło ża
rów ek w ciemnym pokoju, dlaczego po godzi
nie nie może wziąć się do innego zajęcia w ja
snej pracow ni i t. p.

2 Wolny wybór zatrudnienia. Nic ucią
żliwszego, przykrzejszego dla człowieka jak 
zmuszenie go do pracy, do której czuje w stręt 
i odrazę, a przeciwnie niema nic przyjemniej
szego nad pracę w ybraną przez siebie sam e
go, odpow iadającą całkow icie siłom, zdolnoś
ciom, chęci i upodobaniom. Najwięcej pracu
ją ci ludzie, k tórzy  nie są popychani, dozoro
w ani przez nikogo, k tórzy  w ybierają sami 
swój zawód i w ykonywają go w zupełnej nie
zależności.

P rzy w yborze zawodu nie rodzice, nie 
krewni, nie ksiądz ani m ajster ma decydować, 
lecz higjenrsta, k tó ry  obznajmiony jest ze spo
sobami rozpoznawania zdolności do pracy. W  
miejscu niezależnem — w szkole higjeny, przy 
zw iązkach zawodowych—powinny być zorga
nizowane biura pośrednictw a zawodowego.

3. Czystość. Znakom ity znawca francu
ski różnych zawodów, Piotr Hamp, nader słu- 
sznia powiedział, że arystokracja pracy zasa

dza się więcej na czystości, niż na płacy wy' 
sokiej. W szyscy robotnicy m arzą o pracy 
czystej w atm osferze przyjemnej, wszyscy 
mają niechęć do zatrudnień brudnych, zan.® 
czyszczających albo cuchnących. Nie uleg4 
najmniejszej wątpliwości, że z postępem  tech 
niki i nauki znikną zatrudnienia przykre i od' 
rażające. Dążenie do czystości jest wrodzo* 
ne człowiekowi, jak również chęć do pracy 
wydajnej.

4. środowisko przyjemne. Niedość je*1 
mieć pracownię obszerną, higieniczną. n-e 
dość mieć dobre narzędzia, nieszkodliwe su* 
rowce, — do pracy przyjemnej trzeba jeszcze 
czegoś więcej, trzeba środowiska ponętneg0, 
wesołego, radosnego.

Fabryka, w arsztat, biuro musi p r z e s ta ć  
być smutną ciemnicą, w której czuć cbłó < 

stęchliznę. bojaźń i niepokój, a ogłuszają®? 
turkot i w arczenie maszyn p rzy p raw a  o b<̂  
i zawTÓt głowy: unoszące się pary, gazy
pył nie pozwalają widzieć sąsiada i słoW4 
przemówić.

Przy coraz więcej ułatw ionych środkach 
komunikacji można już żądać, ażeby wszys* 
kie fabryki budowane były zdała od miast4' 
na otw artem  czystem powietrzu, obok rzek 1 
lasów, wśród kw iecia i zieleni A w pracoW 
ni opromienionej słońcem, jasnej i czystej n4 
las i huk maszyn można przy obecnej techni
ce zmniejszyć, usunąć. Zamiast maszyn, n ' eL 
ptactw o śpiewa i świergoce, niech pracowni4 
nuci, niech naw et gramofon lub radjotelefo 
uprzyjemnia pracę

Konieczne wreszcie jest pracować 
pami, wspólnie, nigdy sum na sam. Robotni ' 
co sam ziemię orze, nie czuje się tak weso r  
jak żniwiarze, pracujący razem  choćby cięż 
i na słońcu skwarnem .

Polski pracow nik uświadomiony powini®0 
się domagać, ażeby przy organizacji pracy bV 
wysłuchany jego głos, a przedew szystkiem  g‘°
higjenisty pracy. „  .  _

D r .  J .  Z .

ItraM Mm jii£f
t r w a  n a d a l .

Policja aresztuje delegatów robotników!
Wczoraj delegaci robotników udali się wrą* * 

przedstawicielami Związku na konferencję do p-  ̂
spektora pracy- Przedstawiciele Dyrekcji natoim4* 
na konferencję nie przybyu.

Pomimo te na zwołanie tej konferencją
Dyrekcja zgodziła się — p. Szczawiński widząc* ■ 
publiczność zadowolona jest z przeastawienia pr  ̂
jednej dekoracji — uważa, że może ignorować 
tylko robotników i Związek, ale i Inspektora pra£r  
Natomiast wielki* zainteresowanie strajkujący3* 
robotnikami wykazała policja W czasie ob*cB^  
ści delegatów na konferencji, policja zarządził4  ̂
nich w mieszkaniach rewizję, oraz nakazała im 
wić się w XII komisariacie.

Pytamy w jakim celu? Wszak nic podeirza®^ 
go u delegatów nie znaleziono. Czyżby dlateg4 ^  
tylko, iż p Szczawiński, jak mówią, oskarżył s 
pracowników o kradzież *

W komisariacie policji p. S. zaparł się \e°a # 
tego przed delegatami i aresztowanymi robotnik

115? 131
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Napisał ST. ROXGR.

POCHÓD I BUTELKI.
(Pod koniec zimy tegoż roku nastąpiły 

w Wilnie jakieś dziwne ewenementy. N ie
przebrane tłumy moskali cywilnych i woj
ska. tudzież ulicznych wagabundów, z 
chorągwiami i portretami cara, urządzały 
wielkie pochody, na czele których szli ,popi 
i  wysoko postawieni urzędnicy. Była to 
t. aw. „czarna sotnia", zorganizowana ce
lem  manifestacji wiernopoddańczych u- 
czuć dla cara, jako przeciwwaga rewolu
cji. która w tych czasach podnosiła głowę. 
Przyglądaliśmy się tym pochodom z nie
słychaną odrazą f długi czae przemyśli- 
waliśmy nad kwestją rozpraszania niena

wistnych nam zbiorowisk. Aż nasze zdol
ności pirotechniczne natchnęły nas świet
ną myślą, z którą zwierzyliśmy się sąsia
dom. Ci przyjęli ją entuzjastycznie i wy
dostali z partji potrzebne na ten cel pie
niądze, Narazie przystąpiliśmy do budo
wania z „papier mache" myśliwskich bu
telek, o pojemności mniej więcej litrowej, 
które szły potem do innej fabryki, gdzie 
ładowano je prochem, piroksyliną i dyna
mitem i korkowano ołowiem, pozostawia
jąc u wylotu lont z ochronną miedzianą 
tutką i długi sznur. Gdy butelki były go
towe. w pewną niedzielę zrana doręczono 
każdemu z nas jedną sztukę, obdarzono 
dwoma papierosami i pudełkiem zapałek, 
i polecono udać się na wyznaczony poste
runek, w miejscu, gdzie już formował się 
pochód, który też niebawem ruszył. Pom
ny instrukcji, trzymałem w ustach zapalo
nego papierosa i czekałem na sygnał. Po 
paru minutach o jakieś pięćdziesiąt kro

ków odemnie, straszliwy wybuch wstrząs
nął powietrzem, a przerażony tłum z krzy
kiem zaczął na wszystkie strony uciekać. 
•Nie było czasu do stracenia: przytknąłem  
papierosa do lontu znajdującego się w za
nadrzu, i na sznm ze do tego przeznaczo
nym opuściłem butelkę na ziemię. Nie 
wzbudzając niczyjego podtejrżenia szedłem  
dalej. Po minucie nastąpił wybuch jeszcze 
silniejszy, a potem to już co chwila bomby 
eksplodowały w rozmaitych punktach po
chodu, z którego po dziesięciu minutach 
nawet śladu nie zostało.

Spotkałem się z Józkiem dopiero koło 
Góry Zamkowej —  wyjaśnił mi organiza
cję całej akcji: brało w  niej udział około 
pięćdziesięciu ludzi, rozstawionych syme
trycznie na pewnych odległościach. Prze
chodząc ulicą W ielką, zauważyliśmy, że 
od frontu nie było prawie ani jednego ok
na całego, na ulicy leżały  rozrzucone cho
rągwie i ramy od portretów, sztachety by
ły porozwalane, bramy wyważone — mia
ło się wrażenie, że szalał tam straszliwy 
huragan.

Próbowali jeszcze czarnosecińcy nie
jednokrotnie urządzać swoje pochody, ale 
piorunujące działanie piroksylinowych bu
telek zniszczyło zupełnie ich energję, po
przestali więc tylko na głośnych nabożeń
stwach w cerkwiach i całodziennem biczu 
w dzwony.

ELEKTRYCZNE KAW AŁY.
Z nadejściem wiosny, kiedy z oko

licznych gór spływały topniejące śniegi i 
zalewały ulice potokami wody. z koniecz
ności czas przeznaczony na spacery — mu
sieliśmy spędzać w domu Narazie nudzi
liśmy się setnie, chodząc ospale z kąta w  
kąt, lub wyglądając oknem na ulicę, gdzie 
snuł się szary zmoknięty tłum. Nic cieka
wego. Jakiś chłopak przechodząc znalazł 
pięć kopiejek miedzianych, długo się im 
przyglądał, przyglądali się i przechodnia, 
rozmyślając, co też one znaczą, nareszcie 
szczęśliwy znalazca zdecydował się, plunął 
w garść, podniósł pieniądz i poszedł,

N ikły napozór fakt, nasunął nam myśl: 
a gdyby tak naelektryząwać taką monetę 
i położyć na ulicy, jaki te byłby wspaniały 
efekt. Na elektryczności znałem się do
statecznie, nietyle z lekcji fizyki, ile z w ła
snej praktyki, gdyż cały czas asystowa
łem i pomagałem przy zakładaniu światła 
w naszym pokoju. Kupiłem więc szare 
kable przeciągnąłem je przez szczelinę w  
murze około rynny, potem między deskami 
drewnianego chodnika, w środku którego 
zostawiłem końce tak zręcznie ukryte w  
piasku i mule. te  dostrzedz je było prawie 
niemożliwe. W  pokoju zaś umieściłem  
specjalny wyłącznik. Całą tę manipula
cję przeprowadziłem pod osłoną rzęsiste
go deszczu.

G dy u lew a  u s ta ła  i n a  ulicy'’ w szczą ł 
s ię  normalny ruch , Dołożyłem n a  chodniku  
w  m iejscu  n ae lek try zo w an em  pięć  k o p ie 
jek, Jó z e k  zaś p u śc ił p rą d . P rz e z  za su n ię tą  
firan k ę  obserw ow aliśm y co d a le j będzie .

Pierwszą ofiarą naszego kawału był 
jakiś drab. który, nachyliwszy się, chciał 
podnieść monetę, lecz zaledwie jej dot
knął. z krzykiem odskoczył jak oparzony, 
spojrzał dokoła niesamowitym wzrokiem, 
a gdy nie dostrzegł nic podejrzanego, raz 
jeszcze spróbował podjąć pieniądz Sku
tek był taki sam, z tą różnicą, że widocznie 
prąd poraził go mocniej, bo szarpnął się 
gwałtownie i przewrócił jakiegoś urzędni
ka. który zaczął wymyślać i kląć .Rozzło
szczony niepowodzeniem drapichrust trza
snął go w papę, urzędnik oddał w dwójna
sób. krzycząc, że go mordują. Na to wszy
stko nadbiegł posterunkowy policjant i obu 
zabrał do ula...

Jakiś czas nikt nie zwracał uwagi na 
leżący pieniądz; dopiero pijak jakiś zata
czając. nachylił się. ale potknął się i prze
wrócił. opierając rękę na naelektryzowa- 
nej monecie. I w tej chwali rozwrzeszczał 
się tak niemiłosiernie, że zgromadził cały 
tłum koło siebie. Niefortunny upadek spo
wodował to, te  nieszczęśliwy nie mógł od
jąć ręki od miejsca naelektryzowanego. 
wołał tylko o ratunek i wił się w spaz

mach. Przechodnie, sądząc z objawów, 
zapadł na cholerę, uciekli przerażeni. p°K 
cja stała bezradna, nie wiedząc co P00*^.' 
aż przyjechało wezwane pogotowie 
kowe. A le gdy tylko usunięto pijane?"
0 cal od miejsca zaklętego, ten sam wst^J 
splunął i zakląwszy szpetnie, poszedł s 
b:e, ku zdumieniu sanitarjuszóW i lekartY'

Ledwie znowu ułożyliśmy pieniądz 0 
miejscu właściwem , gdy wrócił drab 
który pierwszy u leg f pokusie. Zawi®  ̂
widocznie wycierpiał, by nie zaprag0  ̂
gruntownie zibadać, czem są właściwie 
pięć kopiejek. Obejrzawszy dokład00( 
dom i nasze zawieszone gęstą firanką ol^.j 
stanął pod ścianą i czekał. Szedł i3*\j 
chłopak pogwizdując wesoło. zauwazY 
pieniądz, nachylił się. dotknął go i krzY , 
nął przeraźliwie. Drab pod ścianą zaśu11̂  
się na całe gardło głośnym, plugaWY^ 
śmiechem, rozszerzając usta od ucha 
ucha Chłopak spojrzał na niego z Pot êL ,
1 niewiadome czemby się to skończyło,
by nie nadeszli jego koledzy, którzy r°zP - 
częli prawdziwą walkę z naelektryzow4 
monetą. Wkrótce zebrał się porządny * 
mik. który warcholił się. wydziwiał i Pr. 0 
skakiwał. Przyszedł i policjant, zapyl3 t 
przyczynę zbiegowiska, a skoro mu r* 
wyjaśniono nachylił się i sięgnął po y  
tę W  tej chwali Józek wyłączył Pr® 
Przedstawiciel władzy z miną dostojną P j 
dniósl pieniądz bez przeszkody. 5P 0g' 
i schował go do kieszeni, ku bazgranie*0 
mu zdumieniu gawiedzi A

Od tego czasu nie bvło dnia. bv PT y  
naszemi oknami nie zdarzyła się iak3* 
wantura, lub nawet poważna bójka 3 
razv przychodził stójkowy, prąd 
liśmy i władza wychodziła z próby *
cięsko, j • i d3'

Roztopy wiosenne coraz bardziei ^  
wały się we znaki woda zalała cały ® y, 
nik. przechodnie prawie po kostki ' t  
w wodzie. Siłą rzeczy nasze elektry 
eksperymenty upadły. ^
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ukaże się 
w dniach najbliższych
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Scenarjusz: J. Sulima. 
Reżyser: J. Kucharski.

^  W  jakim że wobec tego celu  zarządziła policja 
^  bezsensow ną rew izję?

Niezależnie od dokonanych rewizji, jednego z 
^boitników  pod eskortą  policji zaprow adzono do 
*eatru  i zmuszano do ustaw iania dekoracji!

A resztow anych po kilku godzinach zwolniono, 
O kazując im staw ić się na dziś na godz. 9 rano do
'Policji

R. Szczawiński przypuszcza, że teroryzuiąc ro- 
otników policją — zmusi ich do uległości. Zawie

s i e  się jednak. Naw J t jego bezwzględne środki w 
"a lce  z robotnikam i — solidarności robotników  nie 
z* łamią.

'Dbając o w arsztat pracy, Związek pozostawił 
■oh woźnych w dyżurce <teatru i zwolnił ich od 

®lrajku, a Dyrekcja mimo to rzuća na robotników  
|*k  ciężkie oskarżenie Dając przedstaw ienia bez 
achowej obsługi p. Szczawiński naraża tea tr na 

^^bezpieczeństw o, ałe co go to  może obchodzić — 
Setach tea tru  do niego nie należy,

•A. niech się spali" mówił p . Sołtys do robo- 
ł®!ków, kiedy ci kilka .tygodni tem u zauważywszy, 

w składzie zapaliły się szmaty od pieca wywa- 
drzwi i ugasili niechybny pożar.
Tak Dyrekcja diba o teatr ,.Nowości", posądza

ne robotników bez żadnych podstaw o sabotaż

■W**

Kronika polityczna*
PA ŃSTW OW A  RAD A  EMIGRACYJNA.

Z uwagi, że pow rót z Paryża ministra pracy i 
opieki społecznej p Franciszka Sokala nastąpi w 
początkach przyszłego miesiąca, najbliższa sesja 
państwowej rady emigracyjnej, której p minister 
pragnie przew odniczyć osobiście, odbędzie się nie 
en. 26-go listopada b, r„  jak to było początkowo 
zapowiedziane, lecz we środę 3 grudnia r. b, w lo
kalu  ministerjum przy pl. D ąbrowskiego Nr. I, o g. 
4-ej popoł.

•PODZIĘKOWANIE JAPOŃSKIEGO M INISTRA 
OŚW IATY

N a sku tek  pierw szych wiadomości o zeszłorocz
nej katastro iie, jaka dotknęła Japonję, zorganizo
w ał kom itet akcję pomocy dla dzieci japońskich 
Ofiarodawcam i była przedewszystkiem  młodzież 
szkolna. Za pośrednictw em  poselstw a japońskiego, 
kom itet „Dzieci polskie — dzieciom japońskim" o- 
trzym ał obecnie pismo od japońskiego ministra o- 
światy, w którym  japoński minister oświaty opisu
jąc rozm iary klęski, jaka dotknęła Japonję i sk łada 
wszystkim ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

nu/y»i.u»rij,ir"» *>. V '^,

- T E L E G R A M Y .
^ zew iezien ie  zwłok Jawi*© Va do Panteosio

, Paryż, 23 listopada. (PAT.). O godi. 13-ej 
?Icd°  Jaures'a umieszczone zostało aa wielkiej 

którą niosło 89-ciu górników, ubranych 
* do pracy. Utworzy! się kondukt, w którym 

wszyscy członkowie rządu, prezydenci iz- 
7 i senatu, deputowani i senatorowie, rada 

Tulska oraz delegacje robotnicze francuskie 
cudzoziemskie. Konduktowi towarzyszyła 

UMestra gwardji republikańskiej. Pośród ol- 
lynjicfc zebrań;, ch tłumów kondukt zwolna 

°szedł do Panteonu, gdzie ciało złożone zo- 
- a»o ną katafalku, otoczonym pochodniami.
Na^ wóyraicę wstąpi! Herriot i wzruszającemi 

°Wy odmalował życic Jaures'a, który tak 
, Sboko ukocha! ludzkość i Francję, właściwe 
j '•‘rej zalety jednoczyły się w wielkim zmar-

Następnie, po odśpiewaniu pieśni przez 
°fy. ciało złożone zostało w krypcie. 

Oddzielnie od oficjalnego konduktu, od- 
jj ^Wadzającego prochy Jaures'a do Penteo- 

’ szedł kondukt komunistyczny, śpiewając

hymny rewolucyjne. W kondukcie tym umie
szczono p a r e re t  dzieci i młodzieży komunisty
cznej, niosącej trans parenty z napisami: „Nie
nawiść dla wojny".

P R Z Y  T R U M N IE .
Paryż, 23 listopada. (P A T .) . Przy tru

mnie Jaures'a, ustawionej w kaplicy Izby 
deputowanych, czuwała całą noc rodzina, 
przyjaciele i delegacje robotnicze. 0  godz 
10 trumnę umieszczono na olbrzymim Ka
tafalku, ustawionym nazewnątrz Izby de
putowanych, na której frontonie powiewa
ją trójkolorowe sztandary.
TABLICA PAMIĄTKOWA NA MIEJ
SCU ZAMOtRDOW AN IA JAURES'A.

Paryż, 23 listopada. (PAT.). Komitet 
Ligi Obrony Praw Człowieka zainaugurował 
tablicę pamiątkową na miejscu zabójstwa 
Jaures'a. Tablica została oddana pod o- 
piekę władzom miejskim.

Po mieście krążą patrole wojskowe. Nad 
miastem unoszą się aeroplany.

Zatarg asfiglefsko^egigski.
0t)POWIEDŻ EGIPSKA NA NOTĘ AN

GIELSKĄ.
Kair, 23 listopada- (PAT). Odpowiedź 

S'pska na notę angielską wyraża zgodę na 
 ̂ ^czyste przeproszenie, zapłacenie odszko- 

**n ia  w  wysokości pół miłjor.a funtów 
jjj 'ei‘lingów i na ukaranie winnych, oraz o- 
ę ®Cuie przeszkodzić manifestacjom, zamą- 
<‘Acym pokój.

£ Aresztowano jeszcze jednego osobnika,
^ ejrzanego o udział w zamadhu.

W Aleksandrji rozpoczęły się ponow- 
e antibrytańskie manifestacje studentów.

™ E ®i!!K̂ EC N0TY
Kair, 23 listopada. — (PAT.). Dzien

niki donoszą, że na odbytem tajnem posie
dzeniu parlament zatwierdził jednogłośnie 
propozycje Zaglula Paszy dotyczące od
rzucenia tych żądań angielskich, które me 
są ściśle związane z morderstwem i które 
nie dotyczą przeproszenia, odszkodowania 
oraz ukarania winnych. Odpowiedź egip
ska została doręczona władzom angielskim 
dzisiaj w południe.

m parlamencie fees: opoxy©|*«
tyę Rzym, 23 listopada. (PAT). — Dz:eń 
j^.^rajszy miał w izbie wielkie znaczenie.
Vv i 'er s P ra w  wewnętrznych Federzoni 
S\v - długie przemówienie w obronie 

el Doi i tyki wewnętrznej.
"o ministrze Federzonim zabrał głos 

Pf a^dra, który wy jaśniał sprawę swego 
Svv j e ż e n ia  do stronników rządu, wyraz;ł 

byczenie w kierunku jaknajrychlejsze- 
SłoUSr?°koienia kraju. Następnie zabrał 
d?o ?̂r-ando, który wygłosił dłuższe i bar
ty,̂  ciekawe przemówienie, podkreślając w  
sVy , ° n>eczność swobód konstytucyjnych i 
ty , °dy prasy. Orlando zaznaczył, iż do- 

c^as udzielał rządowi swego poparcia,
Sty .* że obecnie, działając w  zgodzie ze 
fi\, -ilx> sumieniem, nie może już rządu da- . -  
tr,„c, 2aufaniem. Mówiąc o projekcie refor- I uczestników woinv. 

konstytucji, powierzonym przez rząd I

specjalnej komisji. Orlando krytykował tę 
metodę, stwierdzając, iż reformy konstytu
cyjne powinny wyrażać wolę całego kraju 
i musiałyby zostać wyłonione z dłuższej i 
głębokiej dyskusji między przedstawiciela
mi rozmaitych kierunków politycznych. Po 
szeregu dalszych przemówień, pod koniec 
posiedzenia, zabrał glos Mussolini. Premjer 
zwrócił się do faszystów z wezwaniem, iż 
należy bezwzględnie skończyć ze zbrodni- 
czemi gwałtami (?) - Po przemówieniu Mus- 
soliniego przystąpiono do głosowania. Za 
rządem glosowało 330 deputowanych, zaś 
przeciwko rządowi 17 deputowanych z Gio- 
littim i Orlandem na czele. 18 deputowa
nych powstrzymało się od głosowania. 
Większość ich należy do stowarzyszenia b.

k o n f e r e n c j a  w  s p r a w ś e  f t s n d J w  o p  j u n t a
JĘCIE WNIOSKU DR. CHODŹKI, 

się;^ 0aeura, 23 listopada. (PAT.). Na dzi- 
c*a3 eTn posiedzeniu konferencji dla zwal- 
Ŷsic*9 .°Pium ' narkotyków, rozwinęła się 

dotv Us,a nad specjalnym raportem komisji, 
Prje^3cym  planu prac konferencji. Raport 
hiisjj ‘dywał utworzenie szeregu podko
puj ’ w których składzie państwa produ- 
W 4 narkotyki miałyby zapewnioną przę
dą) Delegat Polski dr. Chodźko zażą- 
.fijąc dość* miejsc dla państw produ- 

’ konsumujących, stwierdzając, że 
0̂nOslc udział ostatnich, jako tych, które 
tykó* Ciężar7 nadmiernej produkcji nar- 

zapewnić bezstronność u- 
° nferencii. Sprawozdawca komisii.

delegat angielski Malkolm Delavigne o- 
świadczył w odpowiedzi, że istotnie zain
teresowane są tylno kraje produkujące, zaś 
konsumujące winny zająć stanowisko ob
serwatorów i prosił dr, Chodźkę o cofnię
cie poprawki. Dr. Chodźko zaprotestował 
p rz e c iw k o  temu aby ?« państw biorących u* 
dział w konferencji, miało być ograniczone 
do roli obserwatora.

Dyskusja trwała cały dzień. W 
końcu posiedzenia poprawka dr Chodźki 
do raportu delegata angielskiego, uzyskaw
szy poparcie szeregu delegatów, po wyco
faniu się Delavigne'a z jego stanowiska, zo
stała przyjęta przez konferencję.

mnij
w warszawie.

Paryż, 23 listopada. (PAT.). Attachó 
francuskiej ambasady w Warszawie (na
zwisko niepoprawny PAT podaje jak zwy
kle nieczytelnie), odwołany został do dy
spozycji ministra. Funkcje attache amba
sady warszawskiej obejmuje p. Gauquie, 
sekretarz ambasady trzeciej klasy.

IŁj
Praga, 23 listopada. — (P. A. T.). Pre

zydent Massaryk zakończył ostateczną ko
rektę swoich pamiętników, których oryginał 
czeski ukaże się już w lutym. Mniej wię
cej w tym samym czasie ukażą się przekła
dy w językach francuskim, angielskim i nie
mieckim. Tłómaczenia na inne języki wy
dane zostaną nieco później.

Hagmda KI
Sztokholm, 23 listopada. (PAT). Z po

wodu niemożności przyjazdu obu tegorocz
nych laureatów Nobla do Sztokholmu, uro
czystość wręczenia nagród nie odbędzie się. 
W dniu dzisiejszym na posiedzenie komite
tu Nobla przybył poseł Wysocki i w imieniu 
Reymonta złożył na ręce prezesa prof. 
Schuecka podziękowanie za przyznanie na
grody. Odpowiadając na przemówienie po
sła Wysockiego, prof. Schueck wyraził za
dowolenie w imieniu akadameji, iż nagroda 
przypadła atttorowi „Chłopów". Na ręce 
posła Wysockiego złożyli ponadto gratula
cje: premjer, minister spraw zagranicznych, 
arcybiskup Soedenhłom i szereg innych wy
bitnych osobistości.

Mistrz i i z y S a  o f i z p ł  doktorat!
Poznań, 23 listopada. (PAT.), Dziś w 

południe odbyła się w auli uniwersytetu po
znańskiego uroczysta promocja p. J. Pa
derewskiego na doktora honoris causa wy
działu filozoficznego tegoż uniwersytetu.

i t i s t
Toruń, 23 listopada. (PAT). W' dniach 

21 i 22 b. m. odbył się w  Toruniu zjazd sta
rostów i prezydentów miast Pomorza, mają
cy na celu omówienie najpilniejszych po
trzeb miast pomorskich, jak również zaga
dnienia w  zakresie administracji. Zjazd o- 
tworzył krótkiem przemówieniem wojewoda 
pomorski p. dr. Wachowiak, poczem nastą
piły referaty naczelników poszczególnych 
w y d z ia łó w ’ woiew, oomorskiego, po których 
wywiązała się dyskusja.

Ruch robotniczy
Z tysSa jpavtp

Odwołanie. W arszaw ski O kręgow y K om itet 
R obotniczy zawiadamia, że posiedzenie W. O. K. R. 
w poniedziałek, dn 24 b  m., nie odbędzie się z 
powodu odczytu tow  Czernowa.

W e w torek , dn. 25 b. m.
W arszaw ski O kręgowy K om itet Robotniczy

P. P . S. O godz. 7 w lokalu OKR., A l Jerozolim 
skie 6 odbędzie się posiedzenie W arszawskiego 
O kręgowego K om itetu Robotniczego IP 'P. S Spra
wy b ważne Obecność wszystkich konieczna.

Dzielnica W ola-Czyste — o godz. 7 w w lo
kalu W olska 44, odbędzie *ię ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

D zielnica Pow ązki. O godz 7 w lokalu przy 
ul Okopowei 30, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu  dzielnicowego

Dzielnica Czerniakow ska — o godz 7 w w lo 
kalu Czerniakow ska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica M arymoncka o godz 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków  dzielnicy

Kolejowa Org. P P. S. O godz 6 w lokata 
OKR . Al Jerozolim skie 6, odbędzie scę posiedze
nie kom itetu

Dzielnica O chota O godz 6 w lokalu dziel
nicy Grójecka 59 odbędzie się posiedzenie komi
tetu  dzielnicowego O godz. 7 ogólne zebranie 
członków

Dzielnica P raska. O godz 7 wiecz., ni. B ruko
wa 29 odbędzie się posiedzenie kom itetu •dzielni
cowego

Ruch k#-.-a§vlatovy,
ODDZIAŁ W ARSZAW SKI T. U R.

Al. Jerozolim skie 6 na. 4. S ekretsrja t czynny 5—7.

G órny Sląak, jego przem ysł 1 ludność. W zw iąz
ku i wycieczka robotników  warszaw skich na G ór
ny ś ią sk : odbędzie się dn 25 b. m, o go i i  7 m, 30

w lokalu T. U R. odczyt tow, M ichała K aczorow 
skiego p. t. „Górny Śląsk, jogo przemysł i ludność" 
Odczyt ilustrowany będzie przezroczami. Wstęp 
•wolny

Biitafciy Teatr w Watrawii
Teatr im. Woiciscin Bggssiaasiiia]).

D z i ś  i c o d z i e n n i e
W. SHRKESPEhRfl

Opowieść Zimowac<
99

G T R
Dziś wystęD fenomenalnego 

(bez rąk)
ekscentryka nożnego . ISIr. S a t o n  

mi K anguram i.
Udział now ozaangażow anego  towarzystwa.

P o c z ą te k  o 8 wieczór-.

ELR9Y
z tresow any-

J C a  B o m  S u O o w y .
P ią ta  lista  osób, k tó re  złożyły dek larację  w płat 

na Dom Ludowy w W arszaw ie.

Pracow nicy Z akładów  Gazowych na Woli. S i
tarsk i Józef 3 zł. mieś., K aczm arski P io tr 5 zł. m„ 
Sieczkow ski M arjan Józef 5 zł. m., Chodak A ntoni
2 zł. m., Koch M ichał 2 zł. m., Krzem iński Tomasz
3 zł. m., Gołem biowski K azimierz 2 zł. m., Zimo- 
chocki M ichał 5 zł. m., Osiński Jan  2 zł. m , Sta- 
chulski Tomasz 2 zł. m., W dow iczak S tanisław  2 
zł. m„ Magdziak Józef 2 zł m„ S tachurski A n
drzej 2 zł. m., W eber K arol 2 zł. m., Jag ie łło  W ła 
dysław  2 zł. m., Dmochowski W ładysław  3 zł. m , 
M ichalski Józef 2 z. m., Podgórski Jan  2 zł. m., 
K ociszew ski K onstanty 2 zł. m., Doliński Jan  2 zł. 
m„ Łobodowski Feliks 5 zł. m„ Tom aszew ski A n
toni 5 zł. m., Szw arc Jan  2 zł. m„ Ogrodowski M i
chał 5 zł. m„ Bajurski S tanisław  5 zł. m., Zieli.V 
ski Ignacy 2 zł. m., Różniecki Roch 3 zł. m., M ag
dziak M arcin 3 zł. m., Żurański Ja n  2 zł. m., O siń
ski Leon 3 zł. rn., Bogusiak Józef 5 zł. m., L ew an
dow ski t a l e n t y  2 zł. m., K rokosiński Jćze i 5 zł, 
m., Bloemrjusz O skar 10 zł. m., P icw icki T adeusz 
5 zł. m. S to larek  S tanisław  3 zł. m., Dziewicz P iotr 
2 zł m., Zarzycki Stefan 5 zł. m., Zieliński S tan i
sław  4 zł. m., Saw icki Jan  5 zł. m., Osiński A ntoni
4 zł. m„ Rongens Tadeusz 2 zł, m., R atow ski A le
k sander 2 zł. m., K retek  Ludwik 5 zł. m., K acza
now ski Jan  5 zł. m., F rank  K onrad 5 zł. m., Sa
w icki Franciszek 5 zł. m., D ąbrowski Jan  2 zł. m., 
Borzyński F ryderyk 15 zł., Zieliński S tanisław  5 
zł. ni., K ober Stanisław  5 zł. m., C iecierski H iero
nim 3 zł. m., Puchalski Ignacy 5 zł. m., D etke A n
drzej 4 zł. m., H replaw ski W alenty  2 zł. m„ W e
b e r M ichał 2 zł. in., K siączew ski K onstanty 2 zł. 
m., Sowiński M ichał 2 zł. m., W roński Stanisław
5 zł. m., Jab łońsk i W ładysław  2 zł. m., H iziak S ta 
nisław  2 zł, m.. Św iątkow ski A ntoni 3 zł. m., Sej- 
ler Karol 2 zł. m., Henszel Rudolf 3 zł m., Kor- 
dyjalik B ronisław  5 zł. m., D ewudzki P io tr 10 zł. 
m„ S trzelecki Roman 10 zł. m., K łobukow ski C. 80 
zł. po 10 zł. mies., B iałkowski Edw ard 100 zł. r a 
tam i po 5 zł., B rctsznajder T eodor 50 zł. ratam i, 
G essncr Ew ard 50 zł. ratam i, Nielsen O skar 50 zł. 
ratam i, Sakow ski Juljusz 100 zł. ratam i, Kuk L u
dwik 30 zł. ratam i. Kupisz Józef 5 zł. m , K raw 
czyk M ieczysław  5 zł., Dyszel E dw aid  5 zł., Pasió- 
ski W aw rzyniec 5 zł., Janosik  Kazim ierz 4 zi. m., 
Szym ankiewicz Stanisław  5 zł„ Szym ański K azi
m ierz 5 zł., Fojcik W alerjan  5 zł., Borkow ski S te 
fan 5 zł., W itanow ski Kazim ierz 5 zł., Pęczek A le
ksander 5 zł.. Janosik  Józef 4 zł., M aciejew ski 
M arjan 5 zł., F rysz K arol 5 zł.. Kosyl Br. 5 zł., 
B orkow ski Ludwik 5 zł, m., K aniew ski A ntoni 5 
zł. m., Żakowski M ichał 5 zł. m., Stilewski W ła
dysław  5 zł. m.t Kocik S tanisław  5 zł. m., K owalski 
W aw rzyniec 3 zł. m„ R udnicki W ładysław  10 zł.. 
Kaniew ski P io tr 5 zł. m., Pruszyński Bolesław  5 zł. 
m„ G łębicki Ludwik 10 zł., K owalski A leksander 
5 zł. m., Przybyszew ski S tanisław  5 zł m , W oj
ciechowski Jan  5 zł. m., Filiczak W acław  5 zł. m,, 
G arliński S tanisław  5 zł. m.. G łębicki Józef 5 zł. 
m., Borkow ski A ntoni 5 zł. m„ C zarnecki W incen
ty  5 zł. m., Zajączkow ski Roman 5 zł m., K ow a
lik Franciszek 5 zł. m , C ieślak Jan  5 zł. m„ W ali
góra S tanisław  5 zł., O leksiewicz A ndrzej 5 zł m., 
Ksiop Szczepan 10 zł. m., Zieliński W incenty 5 zł. 
m., Św iątkow ski B olesław  5 zł. m., Zakrzew ski 
F ranciszek 5 zł., S tocki A leksander 5 zł. m„ S to 
kow ski F ranciszek 5 zł. m„ W erpachow ski P iotr 
5 zł. m.. K ucharczyk W ładysław  5 zł. m., R anow- 
ski Józef 5 zł m., D ercki Stefan 50 zł. ratam i, J o r 
dan S tanisław  50 zł. ratam i, B arański S tanisław  
50 zł. ratam i, Lange Jan  100 zł. ratam i, G łow acki 
M ichał 10 zł. m., Tuler G ustaw  75 zł. ratam i, Sie- 
w erst F ryderyk  50 zł ratam i, Sojczuk Józef 50 zł. 
ratam i. Sygutów na Jan ina 50 zł ratam i. Paszkow 
ski Feliks 100 zł. ratam i, S tejnke Ju łjan  100 zł r a 
tam i, K ętrzyński S tanisław  50 zł ratam i, K ow a
lew ski M ichał 50 zł. ratam i, Łakom ski Ignacy 100 
zł. ratam i, Lange Je rzy  100 zł. ratam i. P iw arski 
Józef 50 zł ratam i. G rabow ski T adeusz 50 zł. r a 
tam i, D ziaczkowski W acław  100 zł. ratam i, Ros- 
łan Kazimierz 50 zł. ratam i, K aleciński Zygmunt 
100 zł. ratam i. K onecki K arol 50 zł. ratam i, Za
niew ski Ju ljan  100 zł. ratam i, K aleciński Edw ard 
100 zł. ratam i, B artel Edw ard 50 zł ratam i, Szulc 
K arol 50 zł. ratam i, Rupniew ski S tanisław  100 zł 
ratam i, Koźmiński Stanisław  100 zł. ratam i Stejn 
ke G ustaw  50 zł ratam i, Sobieraj Józef 50 zł r a 
tami. S tejnke Jan  50 zł ratam i. Hellmich Leoootd 
100 zł ratam i, B artle t Edw ard 50 zł. ra tam i Szulc 
bel A leksander 50 zł ratam i. O w czarski Ignacy 
5 zł. m W ozdecki W  5 zł., K ulpita Eugenjusz 5 
zł m K uhszew ski Stanisław  5 zł., Zieliński Ze- 
non 2 zł. K opczyński A ntoni 2 zł m Ż ..r*ń.U  
Fel.ks 5 zł Bilicz Józef 5 zł., K owalewski Leon

5 zł" O w ’J T  W , V ł 'l Kazimierz
W lid v s t . a ? 7W ła^y*l®w 3 zł. M atuszewski 
,k  RM i V  ; Z™ud*,ń ski Ju lian  3 z ł. Opaliń- 
ski Bolesław  3 z!.. K ow alew ski Michał 5 zł., Trze- 
cia Cz o zł., K aczm arski W ład. 5 zł. m„ Łysiak 
Star. 5 zł, m.
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KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych iPaństw Insty tu tu  M eteorolog,),

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 6, najniższa 3; w Zakopanem  rano śnieg 
przy tem peraturze O9, najniższa w nocy O9, najwyż
sza onegdaj +  29, grubość pokryw y śnieżnej zma
lała do 10 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: pochmurno, mglisto, dżdżysto, tem peratu
ra powyżej O9, w iatry zachodnie.

Kredyty amerykańskie. Zakończono p e rtrak 
tacje między am erykańską firm ą budow laną „Ulen 
e t Co.'* i Związkiem M iast Polskich co do zaw ar
cia umowy finansowej, dotyczącej wykonania przez 
tę  firmę szeregu inwestycji budow lanych w mia
stach  polskich. W arunki umowy technicznej zo- 
• ta ły  już ustalone przed kilku dniami Pozostaje 
przygotowanie umów z poszczególnemu miastami, 
k tóre  wymagać będą zatw ierdzenia odpowiednich 
rad miejskich i w ładzy nadzorczej (M. S. Wewn.). 
poczem roboty byłyby niezwłocznie podjęte Lu
blin i Radom otrzymać mają w ten sposób rzeźnię, 
kale targowe, wodociągi i kanalizacje, C zęstocho
wa zaś tylko kanalizacje i wodociągi Należne fir
mie za budowę sumy byłyby spłacone w ciągu 20 
la t, licząc po 9%  rocznie- Roboty mają być wy
konane przez siły miejscowe pod kierownictwem  
przedstaw icieli firmy. Prow adzący rokow ania p re
zydenci m iast: Lublina — p. Szczepański i C zęsto
chow y — p. M arczewski, oraz dy rek to r Związku 
Miast, p. G rotow ski, przyjęci byli w związku z tem 
przez p. prezydenta ministrów. Grabskiego, k tó 
rem u zdali sprawę z dotychczasowego przebiegu 
pertrak tac ji Przyjm ując do wiadomości spraw o
zdanie delegacji, p prezydent m inistrów G rabski 
oświadczy, i i  rozpoczęcie tych robót uważa za 
zarówno ważne d!a miast, jak i dla całego państwa 
ze względu na stosunki gospodarcze (—).

Rozbudowa rzeźni miejskiej. M inisterjum Spr 
W ew nętrznych wyraziło ostatecznie sw ą zgodę ca 
rozszerzenie obecnej rzeźni miejskiej na P radze z 
zastrzeżeniem  spełnienia przez m agistrat szeregu 
w arunków  sanitarnych natury  technicznej. Rozbu
dowa rzeźni traktow ana jest przez władze nadzor
cze jako prowizorium do czasu wybudowania przez 
zarząd stolicy rzeźni poza granicami miasta.

Centralna bibljoteka pedagogiczna. Zarząd 
Biblioteki Publicznej w W arszawie, w porozum ie
niu z organizacjami nauczyciełskicm i ezkół śred 
nich i pow szechnych, otw iera, praw dopodobnie w 
miesiącu bieżącym specjalną czytelnię czasopism 
i dzieł pedagogicznych Czytelnia ta będzie się 
mieściła przy Bihljotece Publicznej i ma być za
czątkiem  centralnej biblioteki pedagogicznej, p rze
znaczonej do użytku w szystkich pracow ników  na 
niwie pedagogicznej.

Z Czerwonego Krzyża. By uniknąć nadużyć ze 
strony osób nieupoważnionych do zbierania ofiarna 
Polski Czerwony Krzyż, a wobec częstych rek.'a- 
macii inkasentów  O ddziału W arszawskiego Pol
skiego Czerwonego Krzyża, zbierających składki i 
ofiary na Pol. Czerw. Krzyż, iż ofiarodawcy nie żą
dają okazania legitymacji i nie chcą brać pokw ito
wania za złożoną ofiarę i podpisywać wiarogodno- 
ści danej przez nich kw oty na grzbiecie kwitu, Za
rząd Oddziału W arszawskiego Pol. Czerw. Krzyża 
zwraca się z prośbą do ofiarodawców o bezw zględ
ne żądanie i zachowanie kw itu  na złożoną ofiarę, 
jakoteż żądanie bezwzględnie od Inkasenta legity
macji z fotografią i p ieczęcią Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża i podpisanie grzbietu kwitu 
potw ierdzającego sumę ofiarowaną.

Rozstrzygnięcie konkursu im. G. Piramowicza.
K om itet konkursu im. Grzegorza Piramowicza, wy
łoniony przez Tow arzystw o Lekarskie W arszawskie 
dla wynagrodzenia najlepszej pracy z jakiegokol
wiek bądź działu higieny szkolnej wydanej lub na
desłanej Tow arzystw u w r. 1924, nie wyróżnił ża
dnej z rozpatryw anych prac natom iast, zgodnie z 
punktem drugim fundacji na wniosek naczelnych 
władz hygieniczno-szkolnych przy Ministerjum O- 
św iecenia postanowił nagrodzić następujących le
karzy szkolnych za w ydatną pracę higjeniczno-le- 
karską w szkole:

1) dr A leksandra M acieszę, lekarza szkolnego 
w gimnazjum państw, im. Wł. Jagiełły  oraz semi
narium nauczycielskiego w Płocku; 2) d-rkę Marję 
•Rytlównę, lekarkę szkolną w gimn. państw, im. 
K rólow ej Jadwigi w Siedlcach; 3) dra Jana Kar- 
chowskiego, lekarza szkolnego w gimn. państw  im. 
Marji M agdaleny w Poznaniu; 4) d-rkę Jan inę Sze- 
pelską, lekarkę szkolną w gimn. pryw atnem  Zdz-.en- 
nickiej i Popielew skiej w W arszawie

Na powiększenie tegorocznej nagrody konkur
sowej Zarząd Polskiej Składnicy Pomocy Szkol
nych ofiarował 500 złotych.

Zjazd Wychowańców Warszawskich Kursów 
Pedagogicznych. Zjazd wszystkich wychowańców 
wszystkich roczników od r. 1907 do r. 1918. odbę
dzie się w W arszawie w dniach 28-yra (od godziny 
10-tei rano) i 29-ym grudnia r. b Zgłaszać się mo
żna już od dn. 27 grudnia r.lb. Ze względu na konie
czność przygotowania noclegów, należy niezwłocz- i 
me zawiadamiać on azw iskach i adresach kolegów, ; 
deklarujących swój przyjazd. Zawiadomienia nad- | 
syłać pod adresem: Józef W iaderny, Seminarium j 
Nauczycielskie im Konarskiego. K rakow skie-Prze- 
dmieście 36. który  udziela wszelkich informacji u s t
nych i piśmiennych i do którego należy zgłaszać 
się po przyteździe

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
Z Towarzystwa Ekonomistów i  Statystyków 

Polskich. W poniedziałek dnia 24 b m w loka.u

Towarzystw a Ekonom istów i S ta tystyków  Polskich 
(Jasna 19) p. Edward Lipiński wygłosi odczyt p t 
.Pojęcie zawodu w socjologa i statystyce, i polski 
spis zawodów z 1921 r. P oczątek  o godz, 8 m, 30 
wiec z.

W Y P A D K I .
Napad na artystkę. iNa artystkę  te a tru  „N aro

dowego 1 p. M arję Hrymewiczównę (Senatorska lOj 
w racającą nocy onegdajszej z przedstaw ienia „Don 
Juan  a” z tea tru  napadło przy wylocie u l  Damłowi- 
czowskiei dwóch podchmielonych mężczyzn, k tó 
rzy zaczęli ją napastować, przyczem teden z napa
stników wyjął rew olw er A rtystka, broniła się 
przed napastnikam i parasolką, a jednocześnie dzw o
niła do  bram y na dozorcę. P o  chwili p. Hryntewi- 
czówna, korzystając z otw arcia bram y weszła do 
domu. zaś sprawcy napadu umknęli.-

Żonobójstwo, M arjanna G rom adko, k tóra or.e- 
gdai została pobita przez męża swego Józefa w 
mieszkaniu przy uL B urakow skiej Nr. U  t odnio
sła rany cięte głowy oraz lewej ręki — zmarła w 
szpitalu D zieciątka Jezus. Żonobójca ukryw a się

Samobójstwo na wesela. W  domu Nr. 97 przy
ui. Al. Jerozolim skie w mieszkaniu konduktora k o 
lei W iedeńskiej Józefa Góry w nocy z soboty na 
niedzielę odbywała się uroczystość weseina z po 
wodu zaślubin córki G óry — Zofii z konduktorem  
W incentym  Żółtowskim. WśTÓd uczestników  zaba
wy był również Kazimierz Eugeniusz Jarosz, far
biarz w fabryce Żyrardowskiej. Jarosz  z żoną przy
szedł do mieszkania G óry jeszcze w sobotę w p o 
łudnie i .od tej pory rozpoczęła się libacja, k tó rą  
przerw ano jedynie gdy wszyscy goście pojechali do 
kościoła na ślub. Jarosz, w czasie uczty weselnej 
był posępny, małomówny i nie chciał spożywać go
rącej kolacji. O koło godz. 3 min. 15 w nocy. gdy w 
przyległym do jadalni pokoju muzykanci grali polkę 
i odbyw ały się tańce, Jarosz  otw orzył nagle okno, 
wskoczył szybko na parape t i w oczach tańczących 
wyskoczył z III p iętra  na podw órze W skutek  u- 
derzenia głow ą o asfalt podw órza. Jaroszow i pękła 
czaszka i poniósł on śm ierć na miejscu Zmarły 
tragiczną śm iercią pozośtaw ił żonę i dwoje d rob 
nych dzieci.

Sam wymierzył aobie karę. W czoraj rano licz
ni przechodnie w okolicy szpitala D zieciątka Je z m  
zaalarmowani zostali trzem a wystrzałam i rew olw e- 
rowemi. Jednocześnie przejeżdżający dorożkarz 
zaczął wzywać pomocy przechodniów. Gdy doroż
ka  podjechała do szpitala D zieciątka Jezus, po opu
szczeniu budy znaleziono w niej siedzącego m ło
dzieńca, którem u z rany za praw em  uchem sączy
ła się krew. M łodocianego desperata przeniesiono 
na salę opatrunkow ą, gdzie lekarz udzielił mu 
pierwszej pomocy. Z dokum entów  znalezionych 
przy desperacie, okazało się, że jest to  W ładysław  
Kokoszczyjski. zam ieszkały z rodzicam i przy ul 
Brzozowej Nr. 18. D esperata umieszczono na sali 
Nr. Ia B adany dorożkarz Jan  O lczak zeznał, że 
pasażer wsiadł do jego dorożki, zapłacił 2 zł. i k a 
zał się wieźć do szpitala Dzieciątka Jezus Gdy 
dorożka znalazła się w odległości 100 kroków  od 
szpitala, pasażer w ystrzelił trzy  razy  z  rew olw eru 
Dwa pierw sze strzały  chybiły, trzeci zaś strzał 
był celny. Przeprow adzone przez policję XI kom i
saria tu  dochodzenie ustaliło, że K okoszczyński o- 
negdaj w ieczorem  przed domem Nr 14 przy ul. 
K rzywe Koło dał trzy  strzały z rew olw eru do b ra 
ta swego, Józefa iKokoszczyńskiego, piekarza, ra
niąc go w klatkę piersiową. Stan zdrowia Józefa 
polepszył się, natom iast W ładysław a — beznadziej
ny.

Teatr i muzyka.
Z FILHARMONJI.

Jan  Kubelik. — Trio Poźniaka 1 Marja Lebja. — 
Symfonia Respighiego. — Alfred Hoehn.

Sezon zaczyna się robić gorący. N ulla dies 
aine linea; co w kronice muzycznej znaczy — ani 
jeden w ieczór w ytchnięcia od koncertu, czasem od 
paru równocześnie

I nie w szystko — najlepszy „ tow ar'1 (przepra
szam Sztukę za to  określenie, ale to tylko prze
nośnia) Także — nie w szystko złoto, co  się św ie
c i,. z daleka olbrzymiemi literami afiszów.

Jan Kubelik właściwie zawsze tylko z daleka, 
tylko na afiszach był najw iększy z .pośród wiel
kich. Z bliska — malał, szczegónie  wobec takich 
indywidualności artystycznych, jak Ysaye lub Bur- 
raester, którym  nigdy nie dorównywał. Kubelik, 
uczeń Sevcika. im ponował i dawniej swoją techni
ką, błyskotliw ością gry. jej walorami zew nętrzny
mi. Dzisiaj, gdy nerw y mu już nie dopisują, zaw o
dzi czasami i techniką; jednak zawsze ta strona je
go gry pozostała jeszcze najsilniejsza i budzi zain
teresow anie

Jako  kom pozytor (grał jeden ze swych kon
certów ) nie jest wprawdzie pozbawiony pomysłów 
w m iarę oryginalnych, ale nie umie ich należycie 
w yrazić; dziełu jego brak  fizjonomji

W artość artystyczną, najprawdziwszą i n iepo
wszednią, posiada „Trio Poźniaka" którem u p ia
nista. p. Bronisław  Poźniak. krakow ianin, od sze
regu lat żyiący w Niemczech daie nietylkc n a 
z w ę ,  ale charakter i s ty l Sympatyczna trójka a r 
tystów  (prócz Poźniaka — p.p. Karo! Freund skrzy
pek i Józef Schuster wiolonczelista) g riła  trio 
h-dur Brahmsa charakterystyczne ..D um ki' Dwo- 
rzaka i trio d-moll cup 49 M cndelsohna. wszystko 
to było znakomicie zrozumiane i pełne smaku: 
sztuka w ykonawcza najszerszego najlepszego ga
tunku. W szyscy trzei — artyści doskonali ale na 
szczególne wyróżnienie zasługuje fortepian Rola 
fortepianu w takim małym zespole test niezwvkle 
trudna chodzi o ta  aby ten dość głośny z natury 
instrum ent me przytłacza! reszty, aie aby zarazem.

gdzie trzeba, odpowiednio głos swój zaznaczył, nie 
rozbijając jednolitego tła, P  Poźniak spełnia to 
zadanie w sposób świetny, Fortepianista — dobry 
zespołowiec. jest okazem bardzo rzadkim. Ten 
skromny koncert posiada jeszcze jedną atrakcię 
pierwszego rzędu. U czestniczyła w  nim znana 
nam już znakom ita śpiewaczka, p. Marja Labia. 
Śpiew p. Labia — to, co się zowie, ,,klasa", Idzie 
od niego tchnienie wielkiej, najlepsze), w łoskiej 
sztuki wokalnej, od której wiele naszych dom oro
słych śpiew aczek mogłoby się dużo nauczyć.

R epertuarow ym  „gwoździem" ostatnich kon
certów  była „Sinfonia dram atics" współczesnego 
kom pozytora włoskiego. R espighiego Trochę za 
długa, porządnie, według klasycznych wzorów, zro
biona, trochę  mętna i ciężka — symfonia ta, n o - 
jem zdaniem, w brew  nazwie, nie posiada w łaści
wego nerw u dram atycznego. P onury  nastrój, na
w et spiętrzenia dynamiczne — same przez się nie 
stanow ią jeszcze dram atyczności. S tanow i ją do 
piero — połączona z poprzednimi czynnikami —• 
wyraźnie rozw ijająca się akcja.

Dzieło 'Respighi'ego przygotowane zostało i 
wykonane bardzo starannie,

Słodkim odczynnikiem po tej symfonji — była 
dawno w yczekiw ana „Ma m ire  I'oye" Ravela.

Solista w ieczoru, zawsze świetny, pełen  e le
gancji i pew ności pianista p Alfred Hoehn w yko
nał koncert c-modł (II-i) Rachmaninowa,

J . R .

Teatr Wielki. Dziś „Eros i Psyche". Ju tro  P '  
•tello“ (występ gościnny U m berto Urbano)

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan". W próbach 
sztuka Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka1'- 

Teatr Letni. Dziś „Zmartwienie pana Hamel' 
ben ia",

Teatr Polski. Dziś „Król H enryk IV”. 
Ostatnie przedstawienia po cenach zniżonych 

w Teatrze Polskim. T eatr Polski zapowiada d° 
dnia prem jery „Świętej Joanny" Shawa ( s o b o ta ,  

2 9  b m.) szereg kolejnych przedstaw ień po c e n a c h  

do połowy zniżonych (od zł 1 .5 0  do 8 ) , na k t ó r y c h  

ukazyw ać się będą  naprzem ian „Król Henryk fV 
(poniedziałek, środa i piątek), oraz „Cyrano d* 
Bergerac' (w torek i czw artek).

Teatr Mały. Dziś „Śmierć kochanków ". 
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „O?®' 

wieść zimowa"
T eatr Nowości. Codziennie grana z powodz*' 

uiem „Hrabina M arica" z Kazim ierą NiewiaroW- 
ską w roli tytułow ej

Teatr im. Fredry. Codziennie „Głośna sprawa • 
Teatr Praski. Dziś „W esoła praczka".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały n£>* 

wy program z rew ją „Precz z G rabskim" na czela 
Koncert kaaeralay  kwartetu Rozego. Jutrze!' 

szy w ystęp prof. Rozego z W iednia wywołał duże 
zainteresowanie. W ieczór poświęcony jest Beetho- 
venowi, zawiera trzy  najpiękniejsze kw arte ty  i od" 
będzie eię w sali Konserw atorium .

V

G a rn itu ry  m ę s h iS
U b ran ia  d la  m łodzieży

Paltoty męskie
od Ztl

Garnitury męskie 
od zć 125

G o f c w / b  i  n a

ń c i a h m

QitfOSZDllfl OKflgiir e k o r d  
niskich cen

ścienne, b udz ik i .z. .̂

Wielka Wyprzedaż
dawn, obecn . dawn, obecn.

Bluzki wełn. Zl. 6 50 Zl. 4.00 Koszule m. zef. Z I . 6 . - Z I  4 50
Suknie ,. 18.00 12.00 Koszule damsk, 5.50 3.50
Kołdry 8.— 5.— Prześcieradła 6 — 4.50
Swetry 9.— 6 — Ręczniki 2 3 0  1.50
Dżempry 8 .— 5.— Surówka Metr. 1.30 1.10
Chustki c iepłe 9.— 6.— Madapolam 1.50 130

B-eia Zander, Marszałkowska 88

A) le g a ty- garki da |e  na 
Zegarmistrz G utm acher Sm0

21- _____________
krawaty, skarpetki,  
le. pończochy, re f° r j .

Na raty
b e z  z a l i c z k i

Z e g a r y
ścienne, budziki, zegarki, obrącz
ki ślubne, kolczyki I pierścionki. 
Przyjmuje reperac je  tam o  dobrze
Z egarm istrz  GUTMACHER.

Smocza 21.

9r msd. Zofja ftostkowska
iKórne, weneryczne kosmetyka 
Cnłodna26, t. 99-29. od 9-11 i 3-5.

F U T R A
na dogodnych w arunkach, żakie
ty I m arynark ' fokowe bibreto- 
we, m ałp ie  I Inne oraz ga lan te r
ię futrzaną I skóry poleca pierw

szorzędny zakład kuśm etsk i .  
Długa 40 m, II .  Teł 2 3 6 - 4 9 '  
Przyjmuje wszelkie roboty kuś

nierskie

się zdolnych p o d -  
m a j t t n y o h  c i e 

s i e l s k i c h  na roDoty przez zi
mę na kresach Zgłaszać się BI 
Jerozolim skie  7, m 5 w godz'- 
nach 9 do 2.

UIVllMUM| 1C, pUlIWŚUCIIjr,  • *■"

getry poleca Rogójski S i e ń ^ ^

WIFRIF na raly na d09° f nuiVill LULL warunkach nowe ' zVi 
wane Bagno Na 1 w pod* 
parter  „ D aches"

MIK7VNV d0 szyc,a - Kaspl o ‘ ‘ItlfluLllIi kiego". H u r t o w o  f . 
t a l l c z n i e — Raty. W a r s z a w a .  g. 
S z a t k o w s k a  153. Z a m a w i a ć  
żna l i s t o w n i e

sztuczne reperacje  n8 £ 5 
czekaniu  plombowa „r 

zl oraz usunięcie ' n e l
3 zi Spłaty częściowe b 
lekarsko-dentystvezny ora :  z-
ratorjum zębów s z t u c z n y c h  ,y  
kowski b asystent szkoły 
stycznej Elektoralna 51.
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